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KWESTYA OSOB
W  P R Z Y S Z L E M  P O W S T A N I U .

K w estya  osób by ta  zawsze d la  D e m o k ra c j i  k w es ty ą  
podrzędnej w agi.  U czuliśm y od ra z u ,  in s tyn k to w o  nie
jak o ,  że nie  o to iść powinno , k to  rzecz p ub liczną  pro- 
wadzić b ę d z ie ,  ale jak  j ą  prowadzić należy; czyli że 
zna jd ą  się ludzie  , byleby myśl b y ta .  To p rzeko nan ie  
w m ia rę  rozw ijan ia  myśli co r a z  jaśniejszem, a przez to 
m ocniejszem się s taw ało .  Odnosząc je  do tu tejszych 
e m ig racy jny ch  usi łow ań, samo doświadczenie p rzyn io 
sło m u sankcyę  sw o ją .  Nie troszczyliśm y się nigdy o 
osoby, a mimo to m yśl nasza  zw yciężyła  —  zwyciężyła 
bez żadn ych  znakom itych ,  gó ru jący ch  nad m assą  in dy 
widualności ; zwyciężyła ja k b y  sam a  przez się, jakby  
dla s tan ia  się czynem  żadnego u iepotrzebow ała  uoso
bienia .  Nasi p rzec iw nicy ,  w szystko  odnosić p rzyw yk li  
do jak ichś  osób, C z a r to ry sk ic h  , Lelewelów, i od n ich  
wyglądać zbaw ienia ,  nie mało zdziwieni zostali ,  n iew y
tłum aczonym  dla n ich  fenomenem , gdy w brew  k a r 
dyna lnym  i najm niej w ątp liw ym  axiom atom  ich po li ty 
k i ,  rzecz  szeroko się rozw inę ła ,  i coraz  obszerniejsze 
zajm uje pole, a  żadnej nie w idać osoby , do k tó re jby  
p rzyczy na  -tak mnogich  i w ażnych sku tków  odniesioną 
być mogła. Mniej dbając o t o , na czem oni wszystko 
o p ie r a l i , zaszliśmy juź  daleko i dalej zajdz iem y. Dziś 
ch cem y  przen ieść  się w przyszłe  pow stan ie  i tan i kwe- 
s lyę  osób bliżej cokolwiek obejrzeć.

Pojedyncze  osoby w tenczas ty lko  g łów ną rolę g rać 
mogą, kiedy w m assach  nie m a myśli j a sn o  pojętej , 
obejm ującej rów nie  cel, j a k  środki jego os iągnienia .  
W ięcej jeszcze —  panow anie  ich s ta je  się wówczas fa 
ta lną  koniecznością , której nic  odw rócić nie może ; nie 
można albowiem pojąć  ja k iego ko lw iek  dzia łan ia  , bez 
jak iegoko lw iek  przew odnika  ; gdzie  więc nie  m a myśli ,  
tam miejsce jej osoby zastępow ać m uszą .  T ak  by ło 
w os ta tn ie in  pow stan iu  naszem . C ały  los sp ra w y  spo
czywa! w r ę k u  kilku l u d z i ; od n ich  zależało albo rozwi- 
nąć r e w o lu c ję  w niezwalczoną p o tęgę ,  albo j ą  s t łum ić  
i do zupełnej p rzyw ieśdź  n iem ocy. W iad om o  ja k i  w ybór 
uczynil i;  i d la tego  to tak  ich ciężko P o lska  o skarża ,  i 
rozgrzeszen ia  dać  nie może.

P rzed  1830 ro k i e m ,  taką  by ła  jak  zawsze, j a k  dziś 
jes t  gotowość do pow szechnego  powstania  , lecz po za 
chęcią  wzięcia się do b ro n i ,  n ic  więcej nie leżało. Samo 
sp rzy s iężen ie ,  ta na jw yższa  e xp ressya  ujarzmionego
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n aro d u ,  na  d rug i  za raz  dzień nie wiedziało co robić ; 
m assy  tern bardziej jaśniejszego nie m ogły  mieć  w yo 
brażen ia  ; k ie runek  przeto  z n a tu r y  rzeczy  przeszed ł 
do osób, k tó re  najżywotniejszą kw estyę  co i ja k  robić 
ro z l rzy gn ąć  m ia ły .  O toczono je  zaufaniem nieokreślo- 
nem , nie —  w arunkow em , n ieograniczonem ; bo o k re 
ślenia ,  w a ru n k i ,  ogran iczen ia  podać tylko może m yśl 
ja sn o  p o ję ta ,  a n ik t  je j nie pojmował ; k on tr rew o lu cy a  
p rzeto ,  r a z  u jąw szy wodze rzą d u ,  b ez k a rn ie  rozwijać 
się mogła . W p raw d z ie  tę myśl p rzeczuw ały  m assy  nieo
m ylnym  in s ty n k te m  swoim ; ale osłoniętej w szystk iem i 
pozo ram i szczerego pośw ięcenia ,  dostrzedz  nie m ogły .  
W cześnie  i nie raz  o s t rzegane  śmielszemi głosy dalej 
w idzących , rzeczyw is tych  rep re zen tan tó w  swoich, nie 
ośmieliły się cofnąć  raz  danego zaufania , licząc na j a 
k ieś  wyższe, nie znane sobie względy, ja k ie ś  ta jemne 
s tosunki,  siły i ś r o d k i , sp raw ę  publiczną  zbaw ić  m a ją 
ce. R ozczarow an ie  za późno nas tąp i ło ,  kiedy ju ż  z m a r 
nowano na jprzy jaźn ie jsze  chw ile ,  zuży to  najdzielniejsze 
żywioły, w ycze rpano  najbogatsze zap asy .  Osoby u s t ą 
piły; a że miejsce ich nie m ogła  zająć myśl,  bo jej n ie  
było , sp raw a  powstania  bez p rzew odn ika ,  sam ej sobie 
zos taw iona,  rozprząść  się i upaśdź  m usia ła .

P rzy sz łe  pow stan ie  nie  pójdzie tak im  to rem . Jeże l i  
w przyszłości jeszcze  nas co niepokoić może , to  nie to 
zapew ne, a b y  postawieni u s te ru  ludzie, sp ra w ę  p u b li
czną  do swoich osobistych widoków nagiąć i w now ą 
przepaść  w trąc ić  mogły . Analogia h is to ryczna  w skazuje  
nam , iż w łaśnie  dla tego, że w o s ta tn iem  po w stan iu  p an o 
w ały  osoby, w nowem panować nie m o g ą ; bo powody 
panow ania  tego is tn ieć przes ta ły .

Polska  j e s t  dziś w najprzy jaźu ie jszych  pod tym  w g lą 
dem  w aru nk ach .  Za pośrednic tw em  e m ig racy i  swojej, 
jeszcze p rzed  pow staniem ocenia  jego  w y m a g a ln o ś c i ; 
wszystko może p rz ew id z ieć ,  w szystko  p rzy g o to w ać ,  
wszystko o znac zy ć ,  ca łą  m yś l r o z w in ą ć ,  i w m assy  
wcielić; tak  że wziąwszy się do o rę ż a ,  nie będzie  ja k  
dawniej szukać  o só b ,  k tó re b y  szukały  jak ichś  myśli ,  
jak ic h ś  ś rodków  nikom u p rzed tem  n iezn a n y ch ,  ale po 
stawi ludzi, k tó ry ch  ca la  missya ogran iczy  się na w ier
tłem w prow adzeniu  w życie myśli od daw na uznanej i 
pow szechną własnością będącej .  K westya  osób zejdzie 
p rzez  to na kw estyę  drug iego  rzęd u .  Owe wielkie zna
czenie ja k ie śm y  do niej w ostatniem p ow stan iu  p rzy w ią 
zywali , zn iknie .  Osoby nie będą to g łówne pow stan ia  
sp ręży n y ,  ale p ro s te  narodowej m ach iny  kółka, w p r a 
wiane w ru c h  si łą  nie w nich leca po za nimi w narodzie 
będącą .  Wyjdą-li  z w łaściwych sobie k a rb ó w ,  spraw a

38



160
publiczna przez lo jedno nie u padn ie ,  bo  nie na n ich  się I 
o p ie ra .  Zbiorowy rozu m , k tó rego  wszelkie k ierow nik i | 
p ros tym  tylko są odbiciem i sfo rm ułow an iem , dziś ciągle j 
k sz ta łcony  i rozw ijany ,  każdy ich k ro k  ocenić potrafi i 
w yszukauem i n a w e t  pozoram i wyłudzić się nie da. Z a u 
fanie będzie  w arun ko w e ,  ograniczone, okreś lone, poty 
t rw a jące ,  póki h a rm o n ia  między g łów ną myślą a gló- 
wnesni k ie row nikam i na ruszoną  nie zostanie .  T ru d n o  
tam  uwieśdź sum ien ie  publiczne, gdzie cała postępowa
nia droga i w szystk ie  środki n ap rzód  są oznaczone ,  
w szystk im  wiadome i sankcyą  p ow szedn iego  zezwolenia 
o k ry te .  Słowem nie będzie  panow an ia  osób, bo nie bę
dzie p rzyczyny  k tó ra  to panowanie koniecznem czyniła..

W śró d  tak p rzy jaznych  okoliczności m ożnaż jeszcze 
obawiać się, aby  kw estya  osób j a k  dawniej zamieniła  się 
na kw estyę  b y tu  lub  śm ierci pow stan ia  , a naw e t  na 
t a k ą  k tó ra b y  gw ałtow ne wywołała  w s trząśn ien ia .  Takiej 
obaw y m y p rzyna jm nie j  mieć nie m ożem y, p rzekonani ,  
iz żje z doświadczeń przeszłości k o rzy s ta ,  k to  ślepo lęka 
się jej pow tórzen ia .

Przysz łe  pow stan ie  z rozw iniętą  już myślą do czynu 
p rzy s tę p u ją c ,  w pierwszej z a raz  chwili ca łą  wielkość 
pow ołania  swego u c z u je ;  mieć będzie zupe łną  wiedze 
swoich sił, swoich ś rodków. Ma leni opiera  się jego funda
m en ta ln a  z e  w szystk iemi inneuii róż n ic a .  G dzie  takiego 
pop rzed n iego  rozwijania  myśli nie b y ło ,  rozw ijanie  się 
r u c h u  innv szereg  w ypadków  przedstaw iać  m us i.  Jakoż  
w zw yczajnych r e w o lu c ja c h  widzim y, iż s ta je  najprzód 
myśl ogólna, jeszcze n ierozjaśniona , najgłośniejsze ty lko 
p o trzeby  n a ro d u  odbija jąca . R e p rezen tu jący  j ą  ludzie 
przew odniczą p ierw ias tkow em u ru ch o w i,  dopóki myśl 
p ie rw o tna  rozw ija jąc  s i e n ie  odsłoni da lszych  następstw  
swoich przedtem  n ied o s trze g an y ch .  W tenczas  powstają 
nowi lej nowej myśli re p re z e n ta n c i ,  i miejsce daw nych  
zajm ują , u s tępu jąc  je  z kolei idący m , dalsze rozwijanie 
się myśli re p re z e n tu ją c y m  indyw iduom . T ak ą ,  koleją 
id ą  rew olucye,  k tó ry ch  d ługa ,  w szechs tro nn a  nie po 
p rzed ziła rozw aga:  taką  w szczególności szła p ierwsza 
rew olucya F rancuzka, taką  poszłaby  n iewątpliw ie i na
sza ,  gdybyśm y byli potrafil i p ierwsze z kon lr rew o h icyą  
pasowanie się dłużej p rzec iągnąć ,  i zupe łne  nad  nią od. 
nieść zwycięztwo Miejsce w yraźnej n iechęci do o tw arte j  
z  nieprzyjacielem w a lk i ,  za ję łaby wtenczas m yśl n ieu 
błaganego na śm ierć  boju , p rzez  now ych rep rezen tow ana  
ludzi. W  ciągu k rw aw ych  zapasów , o b jaw iłaby  się p o 
t r zeb a  wywołania nowych sil z na jn iższych  w ars tw  s p o 
łeczeństw a: powstała s tąd  kw estya  nowy chb y  w ym aga ła  
l u d z i , a ci jeże liby  raz  oznaczone środki za s łabe  się o* 
kaza ły ,  jeżeliby dzielniejszych użyć należało , musieliby 
p rzez  innych  być zastąpieni .  T ym  sposobem myśl je d n a  
s t rą ca jąc  drugą ,  albo ściślej mów iąc, coraz  nowe niezna
ne  p rzed tem  w rozwijaniu się swojem odsłaniając s t r o 
ny, s t rąca łaby  i osoby nie bez gwałtów nych , sprawie  
ogólnej najn iebezpieczn ie jszych  w strząśn ień ,  wśród 
k tó ry ch  n ie j e d n a  rew olucya  upadła .

P rzy sz łem u  pow staniu  nie g rożą  takie n iebezpieczeń
s tw a .  Myśl k tóra  je  rozpocznie ,  dziś jest- już laką ,  iż 
bez żadnego p rzeo b rażen ia  się , rozw iąże  p ie rw sze  głó
w ne zadanie, to jc s l  p rzyw róc i narodowi jego by t niepod-

| legły. Jeżel i  p ierwszy w yb ór  będzie  tr a fn y  , jedne i też 
j sam e osoby , mogą i rozpocząć i. zakończyć pow stan ie  ;
! a jeże liby  n aw e t  o k a za ła  się po trzeba  zmiany osób, po

nieważ zmiana ta nie będzie wywołana zm ianą  myśli ,  
nie może mieć c h a ra k te ru  gw ałtow nego w s trzą śn ie n ia .  
W y ższe  zdolności,  w ciągu akcy i z zak ryc ia  na jaw  w y 
do by te ,  w łaściwe sobie zajmą, s tanow isko  —  oto w szy 
stko  co p raw dopodobnie  nas tąp ić  może, a co nie osłabi 
zapew ne, ale jeszcze wzmocni narodow e si ły .

T ak  przeds taw ia  się nam  kwestya osob w przyszłern 
pow stan iu .  K a żd y  ła tw o uczuje ,  iż aby  taką  w zastoso
w aniu  b y ła ,  powinniśmy póki j e s t  czas, główne usiło
w ania  sk ierow ać ku w yrobien iu  i u pow szechn ien iu  p o 
jęć k tóre  panow anie osób n iepodobnem  uczynią .  I m  wię
cej w y ksz ta łc im y  publicznego ducha ,  tein w iększą mieć 
będziemy ręko jm ię  zw ycięztwa 111 śli na której polega 
zbawienie  o jczyzny . Nie nam  to zarzucić  można, iż obo
w iązku lego zan iedbujem y.

OBCHODY BOCZNICY 3s° M A JA .

T ow arzys tw o  l i te rack ie  w zwyczajone  było obchodzić 
rok  rocznie pam ią tkę  zaprow adzenia  k o n s ty tu c j i  3b°ma
ja .  Dla e m ig ra c j i ,  dla k ra ju ,  dzień ten p rzes ta ł  być tak 
znak om itą  p a m i ą tk ą ;  Po lska  ma dzisiaj tylko jeden  
dzień w ielk i —  dzień 29 L is to pad a ,  nową przyszłość, 
nowe życie zapow iedający . Rocznica 3f>° maja  pozostać 
mogła d ro gą  dla ludzi, k tó rzy  kiedy wszystko około nich 
się zmieniło , zachowali daw ne w y o b r a ż e n i a ,  daw ne 
p rzesąd y ,  daw ne p re ten sy e  sz lach ty ,  jako  odrębnego  i 
wyłącznego s ta n u ,  i ty ch  zaspokojenia  w yglądają  od 
m onarchii .  L iczba podobnie m yś lących  zm nie jsza ła  się 
i zmniejsza codziennie ;  w iadom o że w e m ig r a c j i  o g ra 
nicza się ona do szczupłego sze .e g u  osób Tow arzystw o  
Li te rack ie  sk ład  a jący t l i .

O bchody  38° maja nie miały żadnej w a ż n o śc i : śmiemy 
n aw e t  u trzym y w ać ,  że j ą  u t r ac i ły  dla sam ych  członków 
Tow . L iterack iego , k tó rzy  co raz  mniej na tych  obcho
dach słyszeć się dawali,  a lbo  odczytyw ali ro z p ia w y  
żadnego związku z k o n s ty tu c j ą  3s° m aja nic mające. 
O bchody  p rzy d a tn e  były  C zar to ry sk iem u  tylko; on jako  
P reze s  p rzychodził  mieć mowę , a w niej nag inał w szy
stko do swego now ego położenia, do swojej królewskości,.  
j a k ą  go ła sk a  pisarzy Trzeciego M a ja  ob da rza .  Tow . L i
te ra ck ie  nie podzielało tych  myśli ;  między uiem a C z a r 
to rysk im  trw a ły  w e w n ę t rz n e  n ieporozum ienia ,  domowe, 
że tak  powiemy, w aśnie— pokątn ie ,  p row adzoną w ojnę ; 
ale rezy gn acya  z ju ką  s łu chan o  mów króla de fa c to ,  
mniej świadomym okazyw ała  zezwolenie m ilczące. O d
ważono się wreszcie położyć tym  dom niem aniom  koniec; 
tą  ra z ą  obchodu publicznego nie b y ło ,  a odby te  posie
dzenie przy d rzw iach  zamknięty ch, miało być pośw ię
cone odnowieniu urzędników  s tow arzyszen ia .

Cóżkolwiek bądź, ko le rya  kró la  de fa c to ,  w e tu jąc  lój 
niepomyślności, odby ła posiedzenie naza ju trz  —  w r e 
d a k c j i  T rze c ie  g o -M a j a . Co mogli przedstaw ić mówcy 
słuchaczom, k tó ry ch  przez ciekawość zeszło się do 70ci“ , 
lo czyte ln ikom naszym naprzód  wiadomo. N iedorzeczno
ści chociaż  często  i pub liczn ie  p o w ta rz a n e ,. chociaż 
o k ry te  ok laskam i k ilkunastu  o sób ,  za danym  p r z e s
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Władysława Zamojskiego znakiem, nie przestają być 
jednak niedorzecznościami. Gdyby zamiast mów nie- 
Ulicznych, szumnych a próżnych przechwałek, monar
chiści przedstawili nam choć je Iną .zewnętrzny, z kraju 
manifeslacyę dla ich m yśli, dla ich wyobrażeń, dla 
systeinalu, ich naczelnika; gdyby zamiast tego obcesowe
go rekrutowania za jakiem koninii-u ojażerowie rozpu
szczeni sa po Francyi, rekrutowania ludzi często dla 
nagannego postępowania wydalonych z posrod innych 
emigracyjnych partyj, a tein samem nie mogących żadnej 
przydać sity, wzięlości, powagi— monarchiści przedsta
wili nam chociaż pozory, jakiejkolwiek sympatyi tych, 
którzy duchową dziś walkę z nieprzyjaciółmi kraju pro
wadzą —  wówczas uznalibyśmy ich przynajmniej za 
stronnictwo, z którym dalsze jeszcze starcie użyteczne 
być może. Ale w dzisiejszym stanie dyskusya nie miała
by celu — zostawiamy więc na stronie urzędowych 
Trzeciego-M aj a mówców; u nich konieczną musiało być 
konkluzyą, iż stronnictwo dynastyczne wzrasta, i że 
Czai toryskiego uznać królem należy. Na dowód wzrostu 
partyi monarchicznej, Olizar przytoczył zresztą dwa 
ciekawe szczegóły : zbliżenie się stronników Rybińskie
go do Towarzystwa Trzeciego-Maja , i przy stępy wanie 
członków Zjednoczenia, których postawienie komitetu 
miało wreszcie przekonać o niepodobieństwie zrobienia 
czegoś pożytecznego na tej drodze dla sprawy.

Oba te wypadki nie zadziwiałyby nas wcale. Między 
pojęciami Rybińskiego a króla deJacto  istnieje zupełna 
tożsamość. O tern najbliższe porównanie adressów z obu 
stron podawanych do Izb prawodawczych Anglii i Fran
cy i, każdego potrafiłoby przekonać; jeżeli porównania 
tego nie przedsiębierzemy na teraz— to dla tego jedynie 
że przywiedzenie słów Olizara, dostatecznie nas w tym 
względzie wyręczy. Olizar objaśniał, iż delegowani ze 
strony Rybińskiego, Gholomski i Izenszmit dla porozu
mienia sio z Rsjkowskiin delegowanym ze strony Czar
toryskiego, przyznali: iż myśli i zasadom Trzeciego-Majd 
nic do zarzucenia nie mają, i naczelnictwo Czartoryskie
go w zupełności przyjmują. O cóż więc chodziło dla za
warcia ostatecznego traktatu? O podpis Rybińskiego. 
Rybiński nic podpisał; podpis może widział zawczesnym, 
może nie dosyć dawano mu rękojmi zaspokojenia jego 
osobistych pretensyj ; traktat nie doszedł do skutku —  
ale dla nas, dla opinii publicznej, przed którą udawano 
zasady demokratyczne, którą uwodzono współdziałaniem  
na jednej drodze z Demokracyą, zezwolenie delegowa
nych wystarcza. Podpis Rybińskiego, nie nadałby jego 
partyzantom opinii Trzeciego-Maja, gdyby jej nie mieli; 
jak nie położony, nie może tego zniszczyć, co wyraźnie 
delegowani przyznali.

Dla Zjednoczenia, przedstawiony przez Olizara rezul
tat, nie jest zapewne pocieszającym — ale jako nastę
pstwo wskazywaliśmy go od dawna. Doktryny Zjedno
czenia, intrygi jego przywódzców, wyradzały anarchię, 
obojętność, zwątpienie, komuźto, jeżeli nie Czartory
skiemu przydatne być mogło? Już lal dwa jak wybrano 
komitet; a gdzież jest komitet? jakie jego czynności? 
Zjednoczenie tej potężnej i wszechwładnej władzy, do- 
snacać, doszukać się nie może. Złożona w trzech i w ni

kim; znajdująca się w Belgii, we Francyi, a rzeczyw iście 
nigdzie— zostanie tylko pamiętnym pomnikiem niedo
rzeczności i dowodem niemocy szlachty, zdolnej wszystko 
zawichrzyć, zmarnotrawić, zepsuć, nic uorganizować i 
postawić. Zjednoczenie przez lat siedm, cóż pozostawia? 
Około tysiąca stronnic pism kominissyi koresponden
cyjnej, kilka list imiennych przystępujących członków, 
i kilka tabel wyborów 1 Co za pożyteczny rezu ltat!

Z tern wszystkiem, zapowiadane połączenie stronni
ków Rybińskiego i Zjednoczenia, z koteryą Czartory
skiego, czystem jest marzeniem; tylko przywódzcy tak 
zwanego Tow. Wojskowego połączyć się mogą, bo ich 
nic nie rozdzielało i nie dzieli. Jeżeli ze Zjednoczenia 
przystępują pojedyncze osoby, są to te same które 
w Zjednoczeniu zostając, zwierzchnictwo Czartoryskiego 
uznały; żadnej więc zmiany nie zaszło, tylko rzecz ukry
ta, wyszła na jaw.

Lecz przypuszczając nawet, że stronnicy Rybińskiego 
i Zjednoczenie uznają Czartoryskiego królem, wziętość 
królestwa nie rozszerzy się jeszcze po za hotel Lambert, 
uznanie nie wróci mu tego stanowiska jakie zajmował, 
kiedy mu Rady zakładowe upoważnienie do działań dy
plomatycznych przesłały, kiedy o wystawienie Legionów 
układał się z Don Pedrern lub z ministeryum francuz- 
kiem , kiedy mu napływały tak znaczne fundusze z kraju 
i od cudzoziemców; wówczas miał Czartoryski wpływ 
w P olsce, i dlatego mniej dbał o emigracyjne kreski — 
dzisiaj te kreski na nic mu już przydatne być nie mogą, 
bo parlya emigracyjna nie znajdująca w kraju echa, 
sym patyi, współdziałania —■ jest niczem.

ARM IA ROSSYJSKA W  KAUKAZIE ( 1 ) . ' ,

« W  W ł a d y k a w k a z i e ,  o w e m  w ic lk i ć m  z b r o jo w i s k u  R o s s y ,m  
p r z y  s t o p i e  K a u k a z u ,  w id z i a ł e m  po  r a z  p i e r w s z y  r e w i e  w o j s k a  

r o s s y j s k i e g o .  J a k  u c z a r n o m o r s k i c h  k o z a k ó w  s p o s t r z e g ł e m  b y t  

f i z y o n o in i e  p r z y p o m i n a j ą c e  racze j  W ę g r z y n ó w  , a  u  k o z a k ó w  

l i n i o w y c h  tw a r z e  m ie s z a n e  , tak  w p i e c h o c i e  ro s s y j s k ić j  u j r z a 
ł e m  p r a w d z i w y  ty p  s ł o w i a ń s k i .  Ż o ł n i e r z e ,  s a m i  t j l k o  lu d z ie  
s i ln i  z s z e r o k ie m i  t w a r z a m i ,  b a r c z y s t e m i  p l e c a m i  i o g r o m n e m i  
w ą s a m i ,  w y k o n y w a l i  ć w ic z e n ia  s w o j e ,  m a r s z e  i z w r o t y  z n a d  

z w y c z a jn ą  d o k ł a d n o ś c i ą .  J a k k o l w i e k  w  m u n d u r z e ,  s z a r y c h  

s u r d u t a c h  n a d t o  d ł u g i c h ,  n ie  b a r d z o  im  do  t w a r z y ,  to  j e d n a 
k o w o ż  i w  t y m  n i e k o r z y s t n y m  , c a ł y  k s z ta ł t  c i a ła  z a k r y w a j ą 
c y m  u b i o r z e ,  u d e r z a  n a d z w y c z a j n i e  s i ln a  b u d o w a  S ł o w i a n .  
G r e n a d y e r s k a  p o s t a w a  i t e n  z w y c z a j  ż o ł n i e r z y  r o s s y j s k i c h ,  

w ś r ó d  g r a d u  k u l  s t a ć  j a k  m u r  n i e p o r u s z o n y  , są  n i e o s z a c o w a -  

n e m i  p r z y m i o t a m i  n a  u p o r z ą d k o w a n y m  p o lu  b i t w y  p o  r ó w n i 

n a c h  N i e m i e c k i c h  , a le  w  K a u k a z i e  ż a d n e j  n ie  p r z y n o s z ą  k o 
rz y ś c i ,  g d z i e  n i e r u c h a w y  l l o s s y a n i n  d y s z ą c  i p o t e m  s ię  z a l e w a 

j ą c  z n i e z m i e r n ą  t r u d n o ś c i ą  s k r o b i e  s ię  n a  s p a d z i s t e  g ó r y ,  na  

k t ó r y c h  w y s m u k ł y  i z w i n n y  C z e rk i e s  w  p o ł o w i e  l e g o  cza s u  
s t a w a  z ł a t w o ś c i ą .  M ie s z k a ń c y  K a u k a z u  z n a j ą  m o c  R o s s y a n  
w  p o r z ą d n y c h  s z e r e g a c h ,  g d z ie  r a m i ę  d o  r a m i e n i a  p r z y p a r t e ,  

a  n a  p r z e c i w  n a c i e r a j ą c e m u  s te r c z y  ż e l a z n y  w a ł  b a g n e t ó w .  
B e z s i ln e  t u  z b i j a ły  s ię  h u f c e  j e ź d ź c ó w  c z e rk i c s k i c h  o  t a k  o s t r e  
s k a ł y .  A le  C ze c z eń c y  z n a j ą  też z d ł u g i e g o  d o ś w i a d c z e n i a  s ł a b e  
s t r o n y  w o j s k  ro s s y j s k i c h .  U n i k a j ą  o n i  ile  m o ż n o ś c i  w a lk i  

z m o c n e m i  k o l u m n a m i ,  a le  n a  h a r c o w n i k ó w  r o s s y j s k i c h  u d e -

(1) A rtyku ł t e n ,  k tó ry  tu  p rzy taczam y \y w yjątkach  zam ieszczony by i  w Gaze~- 
cU dugsburikiij.



r z a j ą  z n a j w i ę k s z ą  o d w a g ą  i k a ż d y  g ó r n i k  b ie rz e  ś m i a ł o  k i lk u  

R o s s y a n  n a  s i e b i e .  S i l n y  , b a r c z y s t y  R o s s y a n i n  z w y p a k o w a -  
n e m i  t ł o m o k a m i ,  w s a d z o n y  w  m u n d u r ,  k tó r y  m u  w o l n e  p o 

r u s z e n ie  c z ł o n k ó w  k r ę p u j e ,  w id z i  s ię  z a g r o ż o n y m  p r z e z  z w i ń -  
n e g o  n i e p r z y j a c i e l a  , k tó r y  na  o k o ło  n ie g o  j a k  p t a k  d r a p i e ż n y  
k r ą ż y ,  z a m a s z y s t ą  s w ą  s z a s z k ą  n u ż ą c  m u s z k u ł o w a t e g o  ale  n i e 
r u c h a w e g o  p r z e c i w n i k a  i u p a t r u j ą c , g d z i e b y  g o  n a j ł a t w i e j  

z a s z e d ł .  J e s t  to  w a lk a  k r ó l a - o r l a  z k o z i o r o ż c e m , k tó r y  s k r z y 

d l a t e m u  s w e m u  p r z e c i w n i k o w i  m o c n e  p o k a z u j e  r o g i ,  a l e  b r o 

n i ą c  s ię  ty lk o ,  n i e  m o ż e  s ię  za  n i m  w p o w i e t r z e  p u ś c i ć ,  a  n a 
re s z c ie  s t a j e  s ię  z d o b y c z ą  o s t r y c h  j e g o  s z p o n ó w .  « N a l e ż a ł o b y  

s ą d z i ć ,  r z e k i  j e d e n  w  s ł u ż b i e  ro s s y j s k ie j  b ę d ą c y  c u d z o z ie m ie c ,  

że  ż o ł n i e r z  ro s sy j sk i  d ł u ż s z ą  s w o j ą  b r o n i ą ,  b a g n e t e m ,  na  
p o j e d y n k ę  o w ie l e  p rz e w y ż s z a  C z e c z e ń c a , k tó r e g o  j e d y n ą  
b r o n i ą  j e s t  p a ł a s z  i k i n d ż a ł .  A l e  rz ecz  s ię  m a  in a c ze j .  P o m i ę d z y  
p o l e g ł y m i  w  w a l e e  n a  p o j e d y n k ę  l iczy l i  U o s s y a n ie  zw y k le  
p r z e s z ło  t r z e c i ą  czę ść  w ięce j  a n i ż e l i  m ie s z k a ń c y  g ó r n i .  D z i-  

w n e r a  t a k ż e  j e s t  z j a w i s k i e m  , ż e  ż o ł n i e r z  r o s s y j s k i  k tó r y  

w  z b i ty m  szy k u  z tak  p o d z iw ie n ia  g o d n ą  w y t r w a ł o ś c i ą  p a t r z y  

ś m ie r c i  w o c z y ,  i w  b i t w a c h  p r z e c i w  r e g u l a r n y m  a r m i o m  E u 

r o p y ,  r ó w n i e  j a k  p r z e c i w  P e r s o m  i T u r k o m  n a j w ię k s z e j  d o 

w i ó d ł  w a lec z n o ś c i  , w  w o j n i e  k a u k a z k i e j  p o k a z u j e  s ię  częs to  

n i e ś m i a ł y m ,  b o j a ź l i w y m ,  i z p o s t e r u n k ó w  d o  k o l u m n y  z m y k a ,  
p o m i m o  c ię żk ie j  k a r y  , n a  k t ó r ą  s ię  p rz e z  to  w y s t a w i a .  » 
O p r ó c z  f i z y cz n e j  n i e k o r z y ś c i  s i ln e g o  n i e r u c h a w e g o  c i a ł a ,  w  po -  
r ó w n a n i u  z s ł a b s z e m  m o ż e ,  a l e  d a l e k o  z w i n n i e j s z y m  ż o ł n i e 

r z e m  w  g ó r a c h ,  m o ż n a b y  j e sz c z e  w y l ic z y ć  szk o d y  i n n e g o  r o 

d z a j u .  O s t r a  k a r n o ś ć ,  o k r o p n e  k a r y  c ie le s n e  c zy n ią  z ż o ł n i e r z a  

b a r d z o  p o s ł u s z n ą  s p r ę ż y n ę  w ie lk ie j  m a c h i n y  w o j s k o w e j  , co 

w  b i t w a c h  w a l n y c h  m a  s w o j e d o h r e s t r o n y .  A le  w  p o t y c z k a c h ,  

g d z i e  w  r o z p i e r z c h ł y c h  h u f c a c h  ż o ł n i e r z  z ż o ł n i e r z e m  o k o  
w  Oko w a lc z y  , n i e  w y t r z y m a  ż o ł n i e r z  z p o s ł u s z e ń s t w a  w a l e 
c z n y  z t a k i m  , k t ó r y  z u n i e s i e n i e m  i n i e n a w i ś c i ą  n i e p r z y j a 

c ie lsk ą  d o  w a lk i  s t a w a .  Z w a ż y w s z y  d o  t e g o ,  że  C z e rk i e s y  i 

C z e c z e ń c y  są  n a r o d a m i  n a d e r  w s t r z e m i ę ź l i w e m i ,  k t ó r z y  t r o c h ą  

m ą k i  i w o d y  , d z ik ie m i  o w o c a m i  i z i o ł a m i  p r z e z  k i lka  t y g o d n i  
w  p o lu  g łó d  z a s p a k a j a j ą ,  g d y  t y m  c z a s e m  m ie s z k a ń c y  p ó ł n o c y  
m a j ą  w ie lk ie  d o  t w a r d e g o  p o k a r m u  n a w y k ł e  ż o ł ą d k i  , ł a t w o  
s o b ie  w y t ł o m a c z y m y  s k u te c z n y  o p ó r  m i e s z k a ń c ó w  k a u k a z k i c h .  

N i e d o s t a t e k  ż y w n o ś c i ,  t r u d n o ś ć  d o s t a n i a  s ię  z w ie l k i m  p o c h o 

d e m  d o  ś r o d k a  k r a j u  g ó r z y s t e g o ,  w s z y s tk o  to  u t r u d n i a  R o s s y a -  

n o m  p r o w a d z e n i e  te j  w o j n y .  W  n i e g o ś c i n n y c h  k r a j a c h ,  j a k i m  

je s t  I s t m u s  k a u k a z k i  , zo s ta ją  z w y k le  ci p a n a m i  p o la  b i t w y ,  

k t ó r z y  g ł ó d  n a j d ł u ż e j  w y t r z y m a j ą .
« M a r s z a ł e k  M a r m o n t  p o d a j e  w  p o d r ó ż y  s w o j e j  p o r ó w n a w 

czy w y k a z  k o s z tó w  , k t ó r e  k a ż d e  z p i ę c i u  w ie lk i c h  m o c a r s t w  
ło ż y  n a  u t r z y m a n i e  w o j s k a .  W e d ł u g  j e g o  p o d a n i a  k o s z tu j e  
p ie s z y  ż o ł t d e r z  a u s t r y a c k i  r o c z n ie  2 1 2  f r a n k ó w  , p r u s k i  2 4 0  , 

f r a n c u z k i  3 4 0 ,  a n g i e l s k i  5 3 8 ,  a  ro s s y j s k i  ty lk o  ( 2 0  f r a n k ó w .  
J e ś l i  o b r a c h u n e k  t e n ,  j a k  s ię  p o  z n a w c y  t y m  s p o d z ie w a ć  m o 

ż n a ,  r z e t e ln y  j e s t ,  n a t e n c z a s  k o s z tu j e  R o ss y ę  c a ł y  r e g i m e n t  

m n i e j ,  a n iże l i  A n g l i ę  j e d e n  b a t a l i o n  , a ż o ł n i e r z  r o s s y j s k i ,  

k t ó r y  w  m i a r ę  p ó ł n o c n e j  s w ó j  n a t u r y  n a jw i ę k s z y  m a  ż o ł ą d e k ,  
p r z e s t a w a ć  m u s i  n a  n a j m n i e j s z e j  p o r c y i  ż y w n o ś c i .  T u  j e s z c z e  

u w a ż a ć  n a l e ż y  , że  z o w y c h  1 2 0  f r a n k ó w  p r z e z n a c z o n y c h  d la  
ż o łn i e r z a  r o s s y j s k i e g o  , n ie  j e d e n  p i e n i ą d z  d o  o b c e j  z a b ł ą d z i  

k i e s z e n i , n i m  w  f o r m ie  r a c y i , odz ieży  i ż o ł d u  d o  k o s z a r  s ię  

d o s t a n i e .  P o d o f f i c e r  r o s s y j s k i ,  k t ó r e g o m  s ię  o to  p y t a ł ,  d o w o 
d z i ł  m i  z w s z e lk i e m i  s z c z e g ó ł a m i , że  ż o ł n i e r z  z o d z i e ż ą  , ż y 

w n o ś c i ą  i ż o ł d e m ,  l e d w o  d w i e  t r z e c ie  części  o w e j  s u m m y  d o 
s t a j e .  W  g o l o w i ż n i e  d o s t a j e  ż o ł n i e r z  r o s s y j s k i  w  K a u k az ie  

9  r u b l i  n a  r o k ,  a z a t e m  p r a w i e  g r o s z  n a  d z i e ń  , za  co  k u p ić

lb/z
I sob ie  m u s i  czapkę ,  b in d ę  na  s z y j ę , m y d lą  , sz uw achsu  , n i c i , 

i soli do z u p y ;  l ichy ten żo łd  w ys ta rcza  ledw o  na  m y d ło  i 

sz uw achs .  Jeśli b ielizna żołn ierza nie  je s t  zawsze b i a ł a ,  bóty 
jego  nic d obrze  się świecą , dosta je  sz u w a c h s  k i jem . » Z  ży
wności  dosta je  każdy żo łn ie rz  rossyjski  w Kaukazie  codzień  3 

fu n ty  ch leba  koloru węgla  k am ien n eg o ,  zupę z wody okraszoną 
t r zem a  fu n tam i  s ło n in y  n a  2 5 0  ludzi  , r acyę  w ódki i raz na 
tydzień kaw a łek  m ięsa .  « P a n  Bóg udziela m ocy żo łn ie rzom  
naszym  c u d o w n y m  jak im ś  sposobem  , d oda ł  podofficer  , N i e 
m iec ,  k tóry w  D ag es tan ie  s łu ż y ł ,  bo przy ty m  z ły m  p o k a rm ie ,  
k tó ry  dosta ją  , n ie p o d o b n a  ab y  w szystk ie  t r u d y  w o je n n e  w y 

trzym ać  m ogli .  »
« J e s t  to rzeczą ty lekroć  w  opisach podróży  w zm ian k o w an ą ,  

że u rz ę d n ic y  w R ossy i ,  m ian o w ic ie  ś redn iego  i niższego rzędu ,  
pod  w zględem  p ieniędzy d z iw n y m  u legają  p o m y ł k o m ,  i ( za
p ew n e  z ro z ta rg n ien ia  pochouiząeego z n a w a łu  robo ty  ) w roz
różn ien iu  co m o je  a co tw o je  n ie u s ta n n ie  się m y lą .  W czasie 
pó ł to ra ro czn e g o  m eg o  p o b y tu  na  ziem i rossyjskiej rzadko k ie
dy  dzień m in ą ł  w k t ó r y m b y m  n ie  u s ły sza ł  skarg  i zażaleń na 
takow e p om yłk i  , i tyle się d z iw n y c h  h is to ry j  n a s łu c h a łe m  , 
iż mi się nareszcie  sp rzy k rzy ło .  Nie w y s u w a łe m  się n a tu r a l 
nie  z m o jem i u w a g a m i  n ad  tem  , a g d y  m i się o m o je  zdanie 
p y ta n o ,  z b y w a łe m  każdego m ó w i ą c ,  że każdy kraj m a  swój 
obyczaj .  W  a rm i i  rossyjskiej n ie  obędz ie  się bez zem sty  p rz e 
ciw ty m ,  k tó rzy  ska rgę  jakąś  podadzą  ; i d la  tego też to zaża
lenia  tak rzadko się zdarza ją .  O p o w ia d a ły  m i  w ia ro g o d n e  
osoby , jak m a ł o  korzyści m a  skarżący , c h o ć b y  jego  skarga  
uzasadn ioną  b y ła .  J e d e n  tylko p rzy k ład  p rzy toczę .  M a jo r  p e 
w ien  w S e b a s to p o lu  k o c h a ł  się w m ło d e j  żon ie  fe ldfebla , a 
pon iew aż  la do n a m ię tn eg o  jego  życzenia  p rzyczynić się nie  
c h c ia ła ,  d o k u cza ł  w ięc m ężo w i  i żonie  p rzy  każdej sp o s o b n o 
śc i .  J u ż  to ;fe ldfebel  s łu ż b y  swej z a n i e d b a ł ,  j u ż  to  pan i  feld- 
feb low a m ę ż o w i  n ie  d o sy ć  b ia ło  b ie l iznę  w y p r a ł a  —  nie  
z b y w a ło  n a  p o w o d a c h  do  b ic ia .  S p rzykrzyw szy  to sobie feld
febel , uda ł  się na  ska rgę  do J e n e r a ł a .  W yznaczona k o m m is -  
sya u z n a ł a  skargę  j e g o  za s łu szną .  P rzesadzono  M a j o r a , a 
feldfebel  d o s ta ł  od nas tępcy  —  5 0  pałek  za to , że  wyszed ł  

z m ias ta  bez  pozw olen ia .  ___________________  f“ - c - P -)

Proszen i  je s te śm y  o um ieszczen ie  n as tę p u ją c e g o  z a w ia d o 

m i .  Słowaczyński wydaje obecnie MAŁY ATLAS POLSKI dla 
szczególnego użytku Polaków, a 'osobliw ie  młodzieży Szkolnej.  
Allas ten obejmuje następujące karły : 1 ° O gó lny  r y s  b iegu w ó d i  
p o łożen ia  p ro w in c y j p o lsk ic h  i  sąsiedn ich  słow iańskich;  2° P o l-  
sk a  z oznaczeniem  rozbiorów w  17 7 2, 1 7 93 i 1 7 95; 3» P o lska  
w gran icach  1 7 72 z p o d z ia ła m i w ed ług  rozporządzeń K o n g resu  
W ied eń sk ieg o  1815; 4° K ró lestw o  P o lsk ie; b ° /K o ln ę  m iasto  
K ra kó w ;  6° K  role siw o G a licy  i  i  L odom eryi; 7 0 Szlązk; 8° IV ie l-  
k ie  K s ię s tw o  P o zn a ń sk ie ;  9° P om orze; 10“ P ru ss y  Zachodnie i 
W sc h o d n ie ;  11° Cześć północna k ra in  po lsk ich  w  cesarstw ie  
ro ssy jsk iem  (L i tw a) ; 12"C zęść  P o łudniow a ty c h że  k ra in  (W o 
łyń ,  Podole, Ukraina).

Na każdej karcie znajduje się k ró tk i  opis statystyczny i h is to ry 
czny, każdego kra ju  k tóry  przedstawia; wszystkie P,a wie znamie
nitsze i sławne miejsca są wyszczególnione, nazwisko dawne poi- 
skie z przyłączeniem w nawiasach napisów cudzoziemskich, jak ie  
napotykać można naw et  na polskich wydaniach. A u to r  dokła
d a ł  s t a r a n i a , aby pod tym względem udoskonalić swoje dziełu. 
K ar ty  są ry te  na kamieniu i kolorvzowane starannie .  Pierwsze 
ośm ka r t  wyszły ju ż  na  widok i są do nabycia w Paryżu  w Księ
garniach polskich i w  biórze Polski Malowniczej przy ulicy Bat- 
t o i rS t .  A ndre  des Arts, 13. Cena całego dzieła (kart  12) fr. 6.  Ko
szta przesyłki osobno. Wyszle karty  nabywać można w  miarę m o ż
ności, płacąc z a j e d n ę e e n t .  GO. Biorąc r a z e m  wszystkie wyszłe,
opłata wynosi za jednę  cent. 5 0 . _____________ __________________
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